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POZNAM, 11 września.
podobna zaprzeczyć, aby wielkie pryncypia współ­
czesne nie były miarkowały do pewnego stopnia jej 
postanowień. Dość przypomnieć traktaty Westfalskie 
i Wiedeńskie. Pierwsze zaprowadzając znaczne zmiany 
terrytorialnc, krając Europę na kawałki w interesie 
zwycięzców, wyrzekły przecież jako zasadę tole- 
rancyą religijną; drugie ćwiartując Europę jeszcze 
arbitraluiój, dzieląc nie mniej bezwzględnie ludzi i kraje 
między tryumfujących nad Napoleonem możnowładz- 
ców, nie szczycąc się wreszcie udziałem mężów stanu 
uznających prawa narodu i narodowości, czego prze­
konywającym dowodem obecność i przeważny głos 
w kongresie osobistości jak księcia Metternicha lub 
jego sekretarza Gentza, — uznały przecież przez sam 
fakt zawiązania świętego przymierza zasadę jakiejś 
obowiąskowej sprawiedliwości monarchów wzglę­
dem narodów, jako i prawa narodowości. My sami 
pozostaniemy żywym obrazem niewątpliwego faktu, 
jak dalece możnowładzcy i dyplomacya europejska, 
krztusząc się i dławiąc, wyrzekli przecież w zasa­
dzie niespożyte prawa narodowości. Tak to tru­
dno choćby najgorszym, choćby najmniój szlachetnym 
żywiołom zebranym w grono poważnie i publicznie 
obradujące w stanowczych chwilach nad sprawami 
ludzkości, zadokumentować cyniczny fałsz, wystąpić 
z zaprzeczeniem wszelkich praw boskich i ludzkich.... 
Nie dla czego też innego ów wstręt dzisiejszy od 
wszelkiego kongresu, od wszelkićj zbiorowój narady 
nad nowem jakiem ukształtowaniem spraw europej­
skich. Mimo wszelkiego cynizmu, mimo choćby naj­
bardziej wytartego czoła, byłoby jednakże czystem 
niepodobieństwem, pod wpływem dziś panujących 
prawd politycznych i moralnych, ; od kontrolą dzi- 
siejszój opinii public :nój europejskiej, patrząc 
w oczy, mężom stanu ucywilizowanego zachodu, 
występować zasadniczo w obronie mordów Mura- 
wiewa, gwałtów religijnych Kaufmana i Bezaka, łu- 
piestw Berga i Czerkaskiego, straszliwych teoryi Kat- 
kowa; przemawiać za dzisiejszą niedolą Wenecyi, 
dowodzić niemieckości północnego Szlezwiku. Wszy­
stko to znalazłoby na jakim kongresie europejskim 
w zasadzie a może i w zastosowanej do niój choć 
częściowo praktyce, zasłużony obrachunek.... Biorąc 
z przeszłości europejskiej wiarę na przyszłość, 
jesteśmy silnie przekonani że, czy projekty kongresu 
europejskiego odrzucane czy odraczane dzisiaj, czas 
nowego ukształtowania stosunków europejskich nie 
jest jednakże zbyt odległym. Według doświadczo­
nej i stwierdzonej przez dzieje diagnozy, nastąpił 
już pierwszy najważniejszy a konieczny podobnej 
przemiany wstępny warunek, — zupełny brak wszel­
kiego prawa międzynarodowego w Europie, zdeptanie 
istniejących dotąd traktatów, panowanie materyalnój 
siły bezwzględnie na wszelkie stypulacye tychże trak­
tatów. Niechaj kto wskaże kraj, naród, społeczeń­
stwo, gdzieby postanowienia koDgresu Wiedeńskiego, 
owej ostatniej przystani prawa publicznego europej­
skiego, były szanowane, gdzieby nie były doznały 
pogwałcenia w stosunkach terrytori&lnych, politycznych 
religijnych i społecznych? — Niechaj kto dalej wskaże 
jakie inne prawo publiczne Europejskie, któreby 
zastępowało skuteczność owych traktatów, któreby za­
słaniało słabego, któreby było dostatecznem wędzi­
dłem przeciw silniejszemu? Niechaj kto wreszcie śmie 
twierdzić, aby położenie rzeczy w Europie, dzisiaj, 
w wieku XIX, po tylu zdobyczach światła, postępu 
i cywilizacyi, odpowiadało w rzeczywistości i w pra­
ktyce stanowisku prawd moralnych, religijnych i po­
litycznych, na jakiem się obecna społeczność Euro­
pejska znajduje? Przeciwnie, wszędzie chaos, wszę­
dzie widoczne cofanie się, wszędzie naigrawający 
się cynizm wobec najpowszedniejszych prawd mo­
ralnych i politycznych, obojętność w obec krzywdy 
i cierpienia; prześladowania religijne w wieku to- 
lerancyireligijnej; systematyczne prześladowanie i nisz­
czenie całych narodów w wieku, któremu się na­
leży zasługa wydobycia po raz pierwszy na wierzch 
uznania praw narodowości! — Stan Europy do­
szedł jednem słowem w epoce kwitnącego przemy­
słu, kolei żelaznych, statków parowych, wolności han­

, polu rozlicznych teoryi o prawie publicznym 
jędzynarodowem, na polu owej nauki zatrud- 

H od kilku wieków w Europie z pewnością, 
słabsze i nie najgorzśj uposażone głowy, jak 
Grocyusza, Samuela Puffendorfa, Vatella, Fa- 

¡Hibnitza, Gansa, Proudhona, pojawiała się od 
'¿o czasu rozpaczliwa, pessymistyczna myśl, że 
ifawo publiczne, że całe owe prawo międzyna- 

i znajdujące swój widomy wyraz w uroczy- 
- wśród inwokacyi Trójcy Świętćj zawartych 
»sranych traktatach, jest właściwie mrzonką 
pajęczyną szarpaną dowolnie przez silniejszego, 

zasłonić słabszego. Jedynem prawem we- 
iodobnego zapatrywania się owych pessymisty- 
iteoretyków jest siła, brutalna siła; względy 
ie nie wchodzą według nich w rachubę. Kto 
zgromadzić zastęp tylu a tylu kroć sto tysięcy 

ego ludu, kto rozporządza tylu a tylu milio-

Ikto się zdołał „wcielić w parę, metal i siarkę“, 
;dług tych nauczycieli prawa wszelką słuszność 
j choćby najgłośniejszym wołaniom moralnych 
ryalnych potrzeb wszystkich, co do podobnego 
środków siły i przewagi dojść nie zdołali, 

nowszych czasach, w ubiegłych co dopiero 
¡latach było dano najpotężniejszemu dialekty- 
ale zarazem i najpotworniejszemu sofiście Fran- 
roudhonowi, stać się apostołem tyle smutnój 
aczliwej dla słabych i uciśnionych, tyle pochle- 
ej silnym i możnym teoryi. Cokolwiekbądź je- 
e, pozostanie podobna teorya, — smutny objaw 
, - aberacyą, dobrowolną wycieczką na bez- 
, po której samą naturą rzeczy, samą siłą prawd 
nych, których kolei trwale porzucić nie można, 
mje upamiętanie i powrót na dawne tory. Naj 
m dowodem naszego twierdzenia pozostaną 
Europy w przeciągu kilku ostatnich wieków 

;asu, jak państwa europejskie poczęły się kształ- 
w obecny system, począwszy od XVI i XVII 

, nie zbywało na objawach potężnej, materyalnej 
która druzgocąc wszystko w około siebie, ła- 
naturalny porządek rzeczy, wychodziła po za 
:e zakreślone potędze ludzkiój, wywoływała 
itek tego opozycyą, krwawe walki, a w osta- 
fm rezultacie sprowadzała pragnienie jakiegoś 
jakiegoś bezpieczeństwa opartego na czemś in- 
jak na warunkach materyalnój przewagi. Tak, 
elkich wstrząśnieniach europejskich XVII, XVIII 
i wieku zjeżdżała się pod naciskiem podobnego 
ienia i potrzeby bezpieczeństwa i wypoczynku, 
fflacya europejska w Monastery i Osnabriicku, 
■vie i w Utrechcie, w Rasztacie i Wiedniu, ukła- 
traktaty wieczystych pokojów, spisywała obszerne 
¡sy prawa międzynarodowego europejskiego, re- 
owała w nich „stan obecny“, obowiązywała 
ość do szanowania swego dzieła na sta i tysiące 
'■e przewidując, że wypadki szybko po sobie na­
lecę zmazą niezadługo ich robotę i sprowadzą 
jczność nowój. Mimo wiernie powtarzającej się 
-m polu kolei rzeczy, mimo słabej trwałości ro- 
’vszelkich kongresów i dyplomatycznych trakta- 
dowodzi przecież stałe chwytanie się tegoż środka 

friczne domaganie się jakiegoś nowego porządku, 
azY stary łamie się w kawałki, głębokiego po- 
a potrzeby zbudowania nareszcie systemu państw 
'odów europejskich na bezpiecznych i trwałych 
lawach. Przez podobne wołanie społeczności eu- 
)skiój, przez domaganie się kongresów i zjazdów 
^tycznych, przebija obawa barbarzyństwa, 
ófe ludzkość niechybnie popadnie, jeźliby tylko 
c’Qgle prawo stanowić miała. Cokolwiekbądź kto 
® kongresom europejskim, cokolwiek kto owym 
alacyom prawa międzynarodowego zarzuci, tru- 
Przecież zaprzeczyć, aby do nich nie była się 
^szała zawsze pewna część przynajmnićj tego, 
'Społeczność uważała za słuszne i prawdziwe, 
ńflie się samo przez się, że siła materyalna dy- 
fała na nich warunki, ale z drugiój strony nie-

dlu i komunikacyi, na polu pojęć, których prakty_ 
cznćj doniosłości nikt nie zaprzeczy, do takiego upa" 
dku, takiej nędzy moralnej, do takiój niezgody mię 
dzy uznaną powszechnie teoryą a praktyką, że ślepy 
tylko nie dostrzeże konieczności i warunków bliskićj 
zmiany rzeczy. Dróg owej metamorfozy, szczegó­
łów i kolei jśj niepodobna wskazywać, byłoby to 
wdawaniem się w równie bezpłodne, jak mętne pro­
roctwa; tyle tylko pewna, że jesteśmy w pobliżu 
wielkiego zatargu europejskiego, którego przeznacze­
niem będzie rozprawić się z dzisiejszem, ogólnem. 
prowizoryum, a którego koniecznem następstwem 
według stwierdzonego dotychczasowóm doświadcze­
niem porządku rzeczy, będzie znów jaki olbrzymi 
kongres, kształtujący na nowo stosunki europejskie; 
nadający, za przykładem dawniejszych, w stypula- 
cyach swych także mniejsze lub obszerniejsze miej­
sce dzisiaj uznanym i przyjętym prawdom polity­
cznym i moralnym. Że prawa Polski na takióm przy- 
szłem zebraniu grona obradującego nad losami Eu­
ropy zupełnie pominionemi być nie mogą, rzecz wię­
cej niż prawdopodobna. Rozumie się jednakże, iż 
takie uznanie może być tylko nagrodą stałości, 
wiernego wytrwania przy starym, znanym społeczno­
ści europejskiej i własnej sztandarze. Co prze­
świadczenie wyrządzonej krzywdy, co wstyd moralny, 
co obudzone sumienia uczynią dla niesprawiedliwie 
cierpiących, — tego zaprzeczą niewątpliwie, bo 
przyznać nie mają ani prawa, ani obowiąsku od- 
s tępcom.

NPan raczył nadać księciu Konstantemu Hohenlohe-Schil- 
lingsfiirst, ces. austryackiemu marszałkowi dworu, order orła czer­
wonego 1 klasy.

Berlin, 10 wiześuia. Król codziennie odbywa przeglądy 
wojsk. P. Bismark wyjedstie w tych dniach, jak utrzymują, do 
Biaritz, aby być obecnym przy zjtździe cesarstwa z królową 
hiszp ńską. Z Wiednia donoszą, że f-ldmarszalek porucznik 
Gablene i adlatus jego radzca dworu Hoffmann najpóźniój we 
wtorek wyjeżdżają na Berlin do Holsztynu, zkąd po 2 tygo­
dniach powraca do Wiednia p. Halbhuber.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 wrześ da. Biuro Wolffa telegrafuje: One- 

gdaj dostał się przypadkiem hr. Be>g w czasie ćwiczeń woj­
skowych w środek kawaleryi, wykouywającój szarżę. Jeden 
z żołnierzy padając z koniem uderzył hrabiego silnie w nogę, 
która napuchła. Lekarze sądzą, że wnet przyjdzie namie­
stnik do zdrowia.

§ Z ziem zabranych, 2 września. Usiłowania zarządu ro­
syjskiego na Litwie i Rusi, a szczególnie w pierwszćj z nich, 
skierowane są przedewszystkióoo na zniszczenie pod wszel- 
kiemi względami żywiołu polskiego; tuż za tćm, aczkolwiek 
już na drugim planie, stają te wszystkie czynności, które by 
mogły moskiewszejznę w kraju zaszczepić; więc szerzenie ję­
zyka rosyjskiego, zabieranie kościołów na cerkwie, lub tćż bu­
dowa nowych wspaniałych cerkwi najczęściój kosztem ludno­
ści miejscowój katolickiój, szczególnie gdzie cerkwie znajdują 
s ę na gruntach właścicieli. Dla ześrodkowania propagandy 
prawosławia postanowiono Wznowić dawne bractwa dyzuni- 
ckie, jakie istniały za czasów Rzeczypospolitej i wraz z jój 
upadkiem istnieć przestały; rząd bowiem rosyjski, Bie znoszący 
żadcój saraodzieluój korporacyi, nie mógł ich ścierpieć, jakkol­
wiek miały staranie o wyznaniu panującćm w imperyum, do 
którego rząd sam przemocą i gwałtem nawracał. Czynownicy 
mieli wszystkiemu zadosyć uczynić i w rzeczach wiary. Wy­
znanie dyzunickie, jeźli w opłakanym było stanie za czasów 
Rzeczypospolitej, bardzićj jeszcze pod tą nową upadło opieką. 
Taka to niszcząia moc ctrysmu, że to nawet, na czćm się 
opiera, burzy i podkopuje. Ależ bo bez tego nie było by spra­
wiedliwości dziejowćj.

Otóż, kiedy teraz ostatnie powstanie poruszyło kwestyą 
polską, poczęto się w rządzie rosyjskim głębićj zastanawiać 
nad przyczynami, dla których pod panowaniem rosyjskićm ży­
wioł polski w ziemiach zabranych nie tylko nie upadł, ale się 
jeszcze wzmocnił. Różnie tćż tam sobie na to odpowiadają, 
ale widoczna, że gdy w dawnćj Rzeczypospolitej żywioł polski 
zdemoral zowany długim bezrządem i upadkiem oświaty nie 
mógł mieć dosyć siły przyciągania, zaczęła się ona zwiększać 
gdy pod uciskiem zaczął sprężystości nabierać, gdy oraz przy- 
tem wszystkie żywioły niezupełnie jeszcze zasymilowane musiały 
wybierać pomiędzy polskością a moskiewszczyzną. Ta to była 
główna przyczyna wzmocnienia żywiołu polskiego pod pano­
waniem rosyjskićm, to'tćż i nadal pozostanie, pomimo wszelkich 
usiłować w duchu Murawiewa.

Duch ten czuwa wszakże a czćm bardzićj czuje brak rze- 
, czywistćj podstawy, tćm bardzićj stara się nadrobić srogością,



przemocą, kłamstwem, oszczerstwem, słowćm żadnego nie lekce­
waży środka. Między tymi środkami nie poślednie trzyma 
miejsce zakładanie po głównych misstsch Litwy bractw pra­
wosławnych czyli niby to odnawianie dawnych, które upaść 
miały pod przemocą Polaków. Utworzono podobne bractwa 
w Kownie i Mińsku, obecnie i na Wilno taż kolćj przyszła.

Projekt utworzenia w Wilnie bractwa celem krzewienia 
prawosławia powstał jeszcze w r. 1863 w głowie ówczesnego 
kuratora naukowego okręgu wileńskiego A. P. Szyryn- 
skiego-Szichmatowa. Wielu dygnitarzy i czynowników 
za przykładem zmarłego następcy tronu oraz jego braci WW. 
ks. ks. Aleksandra, obecnie następcy, Włodzimierza, Aleksego, 
Sergiusza i Pawła oraz Wielkićj księżny Maryi Aleksandrówny 
oświadczyło chęć przystąpienia do nowego bractwa i złożyło 
na ten cel pewne sumy. Sprawa jednak poszła w odwlokę, 
nim zdecydowano się wydać ogólne pod względem tworzących 
się bractw przepisy.

Zgodnie z temi przepisami ułożono ustawę bractwa mają- 
eego istnieć w Wilnie przy prawosławnym monastrze ś. Du­
cha, niby to wznowienie dawnego bractwa założonego tamże 
w 1609 r. Dnia 15 z. m. Kaufmann zatwierdzi! wreszcie nową 
ustawę a Siemaszko pobłogosławił, na 18 zaś naznaczono 
ogólne zgromadzenie tych, którzy się oświadczyli z chęcią zo­
stania członkami.

Wileńskij Wiestnik po szumnym wstępie zamieszcza 
opis całój uroczystości napisany przez jednego z nowych człon­
ków. Podajemy ten sam wstęp będący dosyć charakterysty­
cznym jakotćż i dalsze szczegóły. „Pierwszeństwo papieża, 
powiada Wiestnik, z przewagą wpływu klerykalnego na 
sprawy publiczce, wytworzyły w państwach łacińskiego świata 
fanatyzm i despotyzm z jedcćj strony, z drugićj zaś protest 
i rewolucją. W Byzancyum pochłonięcie przez władzę cy­
wilną autorytetu duchownego i poddanie sumienia narodu pi­
sanemu prawu cywilnemu przygotowało upadek imperyum. 
W świecie słowiańskim wyrastająca na zasadnie łączności je­
dność gminna broni obie strony od wzajemnego pochłonięcia 
się; lecz za to przerwanie jednoczenia się wywoływało tutaj 
szczególne zjawisko—obumieranie części^ bezoporne wciskanie 
się w życie narodu obcych pierwiastków.“

„Widome skutki rozdziału świeckich z duchowieństwem 
przedstawia nam po Piętrowy peryod dziejów ojczystych, gdy 
grunt nasz nieprzygotowany do przetrawienia europejskich za­
sad wyrosłych tam naturalnie i stopniowo, bez wstrząśnięć 
a pod wpływem obyczajów i warunków miejscowych, wyraził 
swój milczący protest oderwaniem od ciała cerkwi całego 
tłumu starowierców. W tym to czasie, przed zniesieniem pa- 
tryarchatu wszechrosyjskiego, który, w obec istnienia u nas je­
dności sobornój, nie był podobny ani do supremacyi papieża 
ani do współczesnego samorządu (autokephalia) patryarchy po­
wszechnego, jezuici dwoma nawrotami wtargnęli w granice 
ojczyzny naszój pod maską europejskich cywilizatorów i dwa- 
kroć przyszło ich wyganiać. W sto lat prawie potóm trzeci 
napływ łacinników do Rosyi pod pozorem emigrantów (francu­
skich) spowodował około 20 roku bieżącego stulecia trzecie 
wygnanie jezuitów. Ale nie mogli po rosyjskim prawosła­
wnym gruncie przejść bez śladu ci gasiciele zasady sobornój 
w imię jednowładztwa papieża. Kwiat naszego społeczeństwa 
został w części zerwany, w części zdeptany przez nich. Klasy 
narodu, które powstały za Piotra, rozeszły się, przestając wza­
jem siebie pojmować. I wówczas to w początkach wieku b e- 
żącego lud w północno-zachodnim kraju Rosyi uległ wszystkim 
okropnościom systematycznój polonizacyi.“

„Lecz jeźli Wileński okręg naukowy pod wpływem syste- 
matu Czartoryskiego, przy ówczesnćj obojętności władzy świe- 
ckiój na interesa prawosławia na Rusi, zdołał w ciągu pier- 
wszćj połowy bieżącego stulecia z pomocą rzymskiego w kraju 
duchowieństwa utworzyć potężny pomnik łacińskiój siły; za to 
w drugiej połowie stólecia z przebłyskićtn zorzy nowego pano­
wania, gdy do wspólnego działania powołano i duchowne i cy­
wilne siły spóleczeństwa; gdy w samćm społeczeństwie rozwi­
nęła się myśl o koniecznój łączności świeckich z klerem, ażeby 
pierwszy pochłonięty interesami życia codziennego mógł się 
oświeżyć w zetknięciu z duchowną częścią, aby ten drugi w ob­
cowaniu ze światem mógł przelać weń nadmiar sił duchowych, 
wtedy to tenże sam okręg staje się krzewicielem nowego po­
glądu: kniaź Szyryński-Szichmatów zaczyna dziabć 
wspólnie z miejscowóm duchowieństwem prawosławnćm, aowo- 
cera tój łączności staje się 140 szkółek ludowych założonych 
w ciągu jednego roku, oraz myśl założenia seminaryum dla na­
uczycieli i utworzenia zachodnio-rosyjskiego bractwa prawo­
sławnego.

Po tym wstępie dowiadujemy się, że następne Szichma- 
towa S. P. Korniłów, teraźniejszy kurator okręgu, w poro­
zumieniu z przedstawicielami duchowieństwa i czyno wnika mi 
cywilnymi i wojskowymi, którzy się najbardziój odznaczyli jako 
działacze rosyjscy na Litwie, ułożył w lutym ustawę bractwa, 
którój główne artykuły są następne:

„1) Założenie w r. 1609 w mieście Wilnie przy monaste- 
rze ś. Ducha bractwo prawosławne wznawia się obecnie przy 
tymże monasterze pod nazwjckiem: Prawosławnoje Wi- 
lenskoje Swiato-Duchowskoje bratstwo. Uwaga. 
„Złchodnio-rosyjskie bractwo,“ na korzyść którego zebrane 
fundusze przechowują się częściowo w redakcyi pisma Dień 
częściowo zaś w zarządzie Wileńskiego okręgu naukowego, 
wchodzi obecnie w skład bractwa ś. Ducha. Założyciele po­
przedniego bractwa wchodzą jako członkoYde-założjciele w skład 
nowego bractwa jeźli ,to się zgadza z ich żądaniem.“

„2) Celem byactwa jest: służyć potrzebom prawosławnój 
cerkwi w północno-zachodnim kraju Rosyi i współdziałać roz­
powszechnieni^pomiędzy ludem duchownój oświaty.“

,>3) Zgodnie z wyrażonym powyźćj celem, bractwo w miarę 
możności będz e mieć staranie: a) o wznoszenie, podtrzyma­
nie i upiększanie prawosławnych cerkwi; b) o łosie osób przyj­
mujących prawosławie, dając im według możności opiekę i za­
pomogi; c) o dawaniu opieki i pomocy tym osobom, które 
czynnością swoją wspierali prawosławno-rosyjską sprawę 
W kraju; d) o wspieraniu materyalnemi środkami .prawo ła-

wnych szkół duchownych i ludowych w razie potrzeby oraz 
o zaopatrywanie tychże w podręczniki i książki w języku ro­
syjskim i cerkiewno-słowiańskim oraz w inne pon ,ee nau­
kowe; e) o utworzenie przy wzmiankowanych szkołach biblio­
tek z ksiąg dla ludu najpożyteczniejszych tak w celu ogólnćj 
oświaty jako tóż dla uchronienia go od wpływu polskićj propa­
gandy; a także f) o wydawnictwo dzieł skierowanych ku od­
parciu skarg, zarzutów, obelg i wszelkich napaści na czystość 
i całość prawosławia.“

„4) Członkami bractwa mogą być tylko osoby pelno.etuie 
płci obojój wszelkiego stanu i za wszystkich części Rosyi pod 
jedynym warunkiem, ażeby były prawosławnego wyznania?

Następujące artykuły zawierają wewnętrzne urządzenie 
bractwa.

Jakeśmy wspomnieli 15 sierpnia Kaufmann ostatecznie 
potwierdził ustawę, a Siemaszko 16 nadpisał na nićj: „Potwier­
dzam i niech Bóg błogosławi zamiarom bractwa.“

Dnia zaś 18 zebrało się nie mało osób prawosławnego wy- 
zninia w cerkwi monasteru św. Ducha. Po nabożeństwie Ale­
ksander, biskup kowieński, miał mowę, ktorćj streszczenie 
Wiestnik w następujący sposób podaje: „Przypomniał mó­
wca fakt dziejowy założenia bractw w całój zachód nićj Rosyi 
w XVI wieku, gdy tego wymagały gwałtowne zamachy łacino- 
polaków ni święte dziedzictwo wszecłirosyjskiój, prawosławnój 
jedności, przytoczył tekst pisma patryarchy powszechnego 
Jeremiego, który w 1588 r. potwierdził wileńskie bractwo 
św. Trójcy, w którego ustawie, zdaniem jego: „wszystko na- 
piisane w celu łączności na zasadzje miłości duchowej i w celu 
zupełnój ehrześcisóskićj doskonałości.“ Wskazał, że wróg 
i teraz nic drzómie oraz zachęcał gorliwych do „zupeinój chrze- 
ściąńskiój doskonałości“,ażeby bacznie stanęli na straży, pocie­
szając prsy tóm i pokrzepiając niewiadomą pomocą spoczywa­
jących w świątyni śś. męczenników wileńskich, Antoniego, Jana 
i Eustachego.“

„Na wezwanie stanięcia na straży — mówi dałój opis — 
nie meże się nie odezwać serce każdego gorąco miłującego 
swą ojczyznę w obec większości polakujących naszych 
współplemieuników, potomków tych dzielnych obrońców pra­
wosławnój Rusi, których w mniój lub więcój odległych czasach

.......... przynęciły i zgubiły
Szumne biesiady Polski.“

„Czyż nie widzimy, jak ci współplemiennicy, tak bliscy 
nam co do języka, obyczajów, podań, które odrzucają, uni­
kają wszelkiego udziału z nami w życiu spółccanćm, nawet 
w zabawach towarzyskich; jak oni z gorączkowóm drżeniem 
biegną do swych kościołów, gdzie dźwiękiem organów i jękiem 
głuszą w sobie głos rosyjskiego państwowego sumie- 
n i a (gosudarstwiesnoj russkoj sówiesti). Słowianie zawsze 
lubili swoje nabożeństwo; lecz tutaj gdy obok słowiańskićj 
mowy daje się słyszeć obca słowisństwu modlitwa łacińska — 
nie wierzymy w szczereść nabożeństwa. Widząc jak kościoły 
napełnione są pomnikami dziejowego zjednoczenia kraju z Pol­
ską, wiedząc jak cała symbolika kościelna pełna jest spółecz- 
nych i dziejowych wspomnień, my pomimo woii spoglądamy 
na tę gorączkową czynność, jako na owoc odezwy umieszczo- 
nój w W i 1 e ń s k i to W i e s t u i k u , ,źe modlitw ą t>, łko Polska 
zbawioną być może“ (przedruk z Dziennika Warszaw­
skiego artykułu o Towiańszczyzu e).

Po mowie biskupa kowieńskiego udano się do dworca, 
w którym Kaufmann ustąpił na zgromadzenie bractwa jednój 
z ssl przez siebie zajmowanych. Autor nasz tak opisuje zgro­
madzenie: „Uroczystość była jak najskromniejsza.... Tu po 
ras pierwszy zgromadziło się 217 osób samych prawosławnych 
działaczy dla wspólnego przedsięwzięcia. Rozmaitość stanów 
najzupełniejsza: duchowieństwo, dostojnicy, czynownicy roz­
maitych stopni, właściciele domów i gruntów, pełnoletni ucznio­
wie gimnazjum, kobiety rosyjskie — od małżonki jenerała 
do żony żołnierza i.... ani jednego mieszczanina. Brak 
bardzo znaczący, jeźli przypomnimy sobie, że mieszczaństwo 
wileńskie stanowiło jądro i siłę prawosławnych bractw XVI, 
XVII i XVIII w. — jądro i siłę jako miejscowa, osiadła i pra­
cująca ludność, Z jego łona, wyszli ci obrońcy prawosławia, 
ci mężni bratcjykowie, których nie mogły przerazić męki kró­
lewskie (sic), tortury jezuickie, pokusy unickie, sejmy szla­
checkie i odstępstwo współbraci. Przedstawiciel tój siły, bur­
mistrz, Braha od 1558 r. spoczywa snem wieczystym pod 
sklepieniem monasteru św. Trójcy a ruski napis nad jego mo­
giłą świadczy o ntrodowości wileńskiego mieszczaństwa. Pod 
opieką starodawnego prawą magdeburskiego, nadanego mia­
stu Wilnu przez odstępcę Jagiełłę, którego ślady pod postacią 
urządzeń cechowych przetrwały ipodprawem rosyjskióm, zła- 
cinieni przynęią swobód miejskich żyją teraz mieszczanie 
nie?nanóm spółeczeństwu naszemu życiem, zjawiając się na 
łacińskich procesyach z chorągwiami swemi, w liczbie których, 
j, k powiada sprawozdanie wileńskiego muzeum star żytności 
z r. 1856, znajduje się wiele będących rzadkością archeo­
logiczną. Stawsją oni, podczas uroczystych nabożeństw 
kościelnych dla nadania śpiewom charakteru powszechnego, po 
wszystkich kątach śifiątyni, wrzeszcząc unisono nutę pol­
skićj kantyczki, i stanowią, jak to było niedawno, ciało quasi 1 
narodowych demonstracji.“

Dziwią tu zaprawdę w tym całym artykule mięszadihą 
prawdy z fałszem. Widzi autor, co stanowiło zgubę Byzan- 
cyum a nie widzi, że w prawosławiu tylko rosyjskie tegoż znaj­
duje eię wydanie. Sam on wreszeió mówi o pańetwowóra 
sumieniu. Jak zaś dalekim jest rząd obpeny o’uznania 
zasady soborów już z tego widzimy, że się nie ^godził na utwo­
rzenie „Zachodnio Rosyjskiego“ bractwa, Które by całą obją­
wszy Litwę i Ruś do jakiego większego przyjść mogło znacze­
nia lub większe rościć pretensje do samodzielne ści. Rząd ro­
syjski jest bardzo a nawet więcój niż bardzo przezorny. Dalći, 
zrobimy uwagę, że sekty w Rosyi dawno przed Piotrem po­
wstały i st?rowiercy od czasów patryarchy Ni kona istnieją. 
Nabożeństwo ma być nieszczere, gdy z dziejowemi wspomnie­
niami połączone a zgromadzenie wtedy jest „najskromniejsze“,, 
kiedy mu przewodniczy jenerał gubernator a większą część 
stanowią wojskowi i czynów nic; w paradnych urfjrmach.

Sam autor świadczy o zmianach, jakich dokonał-- g------ --------T-^ - ----------- y a------ {.|£
dziejowy rozwój żywiołu polskiego opierającego sję na, 
cyzmiea ma przecie szczerą czy udaną nadzieję ctfuLi, M 
biegu czasów. Lecz trudno szukać jasności pogląd? 
wszystko na fałszu oparte.

Po uroczystych śpiewach, przełożony monasteru itr- 
rozwinął liczący trzy wieki zwitek pargaminowy 
pismo patryarchy Jeremiego i powiedział kilka słów J, 
wiając pomnik ten jako zagrobowe błogosławisńsu ;j 
cnemu dziełu. Poczćm przeczytano ustawę bractwa I i® 
wił kilka słów Kaufmann i poczęto podpisywać. Zebr« ' 
koło 800 rubli. Na prośbę Korniłowa posłano da Sr, 
towawKijowie zawiadomienie o zawiązaniu bractw? a, 
dnia przyszły pełne życzeń powodzenia telegramydj. 
zyurn w Szawlach i progimnazyum w Telszach, w którjrf 
licy i na lekarstwo ludności prawosławnój nie m 
ralnie, że wysłano również depeszę do starego Murj 
z doniesieniem o pomyślećj nowinie.

Autor, będący jednym z członków bractwa, talu 
przy końcu do gorliwego udziału w czynnościach tegoż,: ,i 
źli ktoś z braci waha się jeszcze oddać całą duszę cud« 'la 
dziełu, niech spojrzy na ogromne gmachy — panter) 
marłćj w kraju wielkości Polaków, którzy szumnie 
nad trupem złccinionego przez nich bydła; niech™ 
słucha rozpaczliwym jękom, które czasami ztamtąd ąjJ 
jest to pomimowolny odgłos pokuty budzonćj nierozptt 
jeszcze marą zmyślonćj ojczyzny. Niech pamięta, żfL 
z narodem rosyjskim u siebie w domu. v e włascćj ej« 
która jęczy biedna oczekując zupełnego’ przeobrażenia? 
przed sobą działanie na ojczystćj niwie, która oczekuje 
łączy. Nuże, bracia, razem, pamiętając na Pl-zemieninj 
skie przeobraźmy samych siebie i przy pomocy Bożćj, i! 
jednomyślnie do ciężkićj pracy duckowćj przeobrażeilfe 
dzianego kraju.“

Któż po tych słowach nie pozna slowianofila? 
to od siebie zaczynali i od pracy na ojczystćj niwiel 
cóż za podwyższoną o 50 pet. pensją jadą o setki milej 
sca urodzenia szukać ojczyzny w miastach, gdzie żadti 
szczaniu ani wiary ich nie chce, ani języka nie zna?
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Paryż, 8 września. Zjazd cesarstwa z królową hi 

ską, któremu i książę Amadeusz włoski ma być obecnyit 
czony będzie wielką wspaniałością. Ornaki monarchy 
świetne, a napływ cudzoz emców i Francuzów do Biari 
niezmierny.

Dnia 4 hm. napadł jakiś złoczyńca na przechodzącej 
czorem około godziny 10 do mieszkania swego księcia' 
i pchnął go sztyletem, który szczęściem ześliznął się o 
re3 księcia.

Cholera miała się pojawić na przedmieściu ś. 
choleryna wciąż grasuje silcie.

Wiadomości miejscowe i potoczne

§!B

Poznan, 11 września. Dowiadujemy s'ę, że majętność i?' 
wiec w powiecie wągrowieckim przez Spółkę Bniński, Chtor 
Plater & Comp. na subhastacyi kupiona, ostatecznie w dniu l i - 
przez sąd najwyższy w Berlinie tejże Spółce przysądzoną zostsr 1

— Od tygodnia, jeżeli się nie mylimy, występuje w tatr 
niemieckim teatrze letnim p. Leon Borkowski, zaszczytni^0 
basista. Żałujemy, że p Borkowski nie da się usłyszeć sztnf, 
bliczności polskiej w osobnym koncercie np. na sali bazarowi) Ir 
Miło bowiem z ust rodaka polską usłyszeć piosnkę, dobrze?0 
naną, a jak nam zaręczają, i jak wyczytujemy z pism zagrań»', 
p. Borkowski pięknym i wyrobionym w/ada głosem.

© Gniezno, 8 września. W sprawie poruszonej w 
dencyi z Gnieźnieńskiego, umieszczonej w nrze 206 Dziennil 
szego, a tak żywo obchodzącej tutejszą ludność katolicką, 
zostali 5 bm. mieszkańcy tutejsi obydwóch wyznań drnkozanem|------  ----- - vujuriuvu TT j ŁUftU iliunvno
wozdaniem o Etósnnkach szkoły św. jańskiój w Gnieźnie'1---------  ----u łł VI illUZlUlC
cya ta nosi dalę 2 września 18 5 i podpis: „A. Nagell, 
przy szkole św. jańskiej.“ — Zdawaćby się mogło, że głos

all:
piij oznuic on. janoKwj. — z,e.awacoy się mogro, ze gio» »•. 
petentny, jakim być powinien głos nauczyciela powołującego 
swe piętnastoletnie przy tćjże szkole urzędowanie, powinien bj?
pożądanym i ostatecznie przyczynić się do”wyświecenia sprawy, . 
chodzi. Tymczasem ktokolwiek rzeczy świadomy to tak ? 
„Sprawozdanie“ przeczyta, wyzn ć musi, że ono raczej na d'1 
cenie sądu ludności katolickiej, aniżeli na oświecenie „więks: 
obywateli, dla której, jak się autor wyraża, stan i stósunki ’ 
trzne szkoły zupełnie są obcemi“ obracbowanćm być się »h? 
zaleca się też ani bezstronnością poglądu i jasnym rzeczy Jjjj 
ani logiczną argumentacyą, a pod względem stylu i czystości r 
zny tylu razi usterkami, że je każdy na pierwsze weirzsoie n 
niezręczne tłómaczenie z niemieckiego uznać muBi Jako próbk* 
niechaj sMy następujące zdanie, które czytamy na 2 stronnic’ 
sprawozdania: „Ubóstwa wielkie jest przyczyną, że rodzice ię 
uczniów) aż do wieku, w którym do szkoły są obowiązane ® 
bez wszelkiego umysłowego zajęcia, same sobie pozostawiMf' 
stają. Kto jako nauczyciel jakiegośkolwiek nabrał doświadcz®1 
wie, jakie to złe skutki na późniejsze rozwinięcie i kształceń'6' 
prz z szkołę przynosi.“ — Pod względem zaś argumentacji 1 
znacza się Sprawozdanie pana Nagell bynajmniój ścisłością, ? 
woinem je3t od uprzedzeń i niechęci dla szkoły, co tóm bardt" 
te autor blisko 15 lat przy niej sprawując obowiąskl aaucsp' 
winien był z nią ziość i nietylko cieszyć się jej powodzenieo, 
było świetnćm, ale także ubolewać nad jój upadkiem i zawi8ii 
czynią jej zasługom około kształcenia młodego pokolenia w 
ści położonym, raczej przemy śliwać nad środkami podźwig“'» 
z upadku, jeżeli rzeczywiście według jego rozumienia snaj? 
w upadku. Nie burzyć bowiem i Biweczyć to, co] nam przesi'1'’- 
kazała W spadku, nakazuje zdrowy rozsądek, ale raczej skcbo** 
lęgnować z miłością i poświęceniom,-dźwigać i podnosić®'' 
większój doskonałości, aby jak najlepsze w przyszłości wyd»!““ 
To tćż to przekonanie, a oraz, że łatwiej jest burzyć, ani«6,, 
wać, jest przyczyną, że większość tutejszój ludności katobj*' 
przeciwną zniesieniu klasy rektorskiój, a p. Nagell wielką i6? 
dza krzywdę twierdząc, że umysły obywateli obałamucone ?Ś 
skami „uniemożebniającemi spokojne osądzenie tój kwestyi-1 ■ 
dzy temi pogłoskami wymienia autor sprawozdania: , ża władz* 
zamyśla jedoę klasę po drugićj znosić, dalej szkołę na sł‘?, 
szaną zamienić i z czasem fundusze jej zabrać itp. rzeczy.'1 'G, 
szej wyrozumiałej (sic!) części gminy, (mówi autor), sprzeczn®5 
zdań (sic!) jest zupełnie jasną i pozwalam sobie uważać tak" 
złośliwe pogłoski, przyczynić się mające do esiągnienia pc'*“,'. 
rzyści osobistych.“ Kogoż tutaj autor ma na myśli, kto 
ma osiągnąć osobiste korzyści, jeżeli klasa rektorska «i?lucą uouuiiłtu JtJJSeJl KiaSU reKLOrSttn -^7.
będzie? Czyż to mają być członkowie ludności katolickiej, 
zniesienia są przeciwni? Jakiegoż rodzaju są te korzyści o8
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«1 .jioąó przez to się spodziewają? — Czy może mają to być 
/¡¡»i nanczyciele saktły 4w. jańskiój, — do których przecież

OI1 i“,e]l należy — a w szczególności dotychczasowy rektor? Aloć 
**• dobrze wiadomo, że czy klasa rektorska będzie zniesioną, 

joty hczasowy rektor na swćm stanowisku i nadal pozostać 
jiegoż rodzaju mają być korzyści osobiste wynikające dań 
eena klasy rektorskiej? Nie mogąc więc wyrozumieć, jacy 
„ zniesieniu klasy rektorskiej przeciwni — kierują się przy 

'»darni ca korzyś i osobiste, daruje nam autor sprawozdania, 
dżenio jego poczytamy za rzucone na wiatr celem obałamuce- 
prtywykłych sądzić o rzeczach powierzchownie i z pozoru, 

/niech nam pozwoli wynurzyć przekonanie, że większość tu- 
jntści katolickićj zapatruje się na rzeczy głębićj i nie da się 
jjdebnemi twierdzeniami, ani tćż powodować uczuciem za-

od
¿wież przedstawienie wewnętrznych stosunków szkoły pana 

owierzebowne i stronnicze, a będąc obrachowane na efekt
, ! olrseby, albo się całkiem mija z prawdą, albo tóż tylko wypo
ÔÎVfjF'-^rt nrnwriv Solznła ta* niaon r> "W cblo<ln o!o wionó,|owę prawdy. „Szkota ta; piize p. N., składa się od więcej 
5Z. ,t z pięć stopniowo w górę po sobie następujących klas, z któ- 
illlti aie wyższe równają się sekscie i kwincie gimnazyalnój. Co się

¡jęszćzania dzieci do szkoły, to liczba ich w niższych klasach 
liyła bardzo znaczna, gdy przeciwuie w wyższych tylko bar- 

Jt W piątej najniższój klasie wyniosła liczba dzieci zawsze 
?0i: , 100, gdy przeciwnie w pierwszój klasie 6 do 15, a pomiędzy 
udui da zawsze wielka część dzieci zamiejscowych.“ Co tutaj autor 
„ , «¡kole śwjańskiej, to jest rzeczą tak naturalną, że dziwić

'*• idy, jak mógł to jako coś nadzwyczajnego przytaczać autor, 
® P3 jcijciel! Bo któraż, pytam się, szkoła, mająca więcej nad je- 
h Się nę, nie liczy najwięcej uczniów w klasie najniższój, a coraz 
ąyd , klasach wyższych? A. jeżeli ich tutaj w klasie najwyższej 
j,r ¡»o zawsze było mato, toć nikt rozsądny nie będzis przypisy- 

jy tego klasie rektorskiej, ale raczej klasom niższym, że ich 
sposobiły więcój do kla9.v najwyższe I Zresztą statystyka lat 

i (jci th 12, t. j. od czasu objęcia urzędowania dotychczasowego 
wykazuje, że w klasie najwyższój było uczniów:
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15 3 _ _ _
19 6 3 5 3
12 — 2 1 —
18 1 — — 1
20 2 _ 4 3
13 — — 2 4
16 2 — _ 5
15 1 — — —
17 1 1 4 2
14 1 — 6 6
15 3 — 6 2

ku szkolnym od W. Nocy znajduje się w tejże klasie 21 uczni 
luju ky nimi 2 zamiejscowych.
;hÓ» i około 50 uczniów, mówi autor, opuszczających rocznie szkołę, 
arjll ¡cięcia tylko dwóch, lub trzech dopięli celu szkoły, t. j. byli 

do kwinty gimnazyalnój, a czasem też do kwarty, reszta zaś 
iestu óśmiu opuściła szkołę pa większej części z klas średnich 

PIJjcli, po części bez wszelkiego wykształcenia szkólnego, po czę- 
ia$«rdzo lichtmi wiadomościami w czytaniu, pisaniu i rachunkach.1, 
i q poważy, że pierwsza część twierdzenia nie zupełną zawiera pra­

ło jak powyższa statystyka wykazuje nie 2 do 3 wychodziło do 
lyów i to nie do kwinty, a czasem do kwarty, ale znacznie wię- 

■UKlido kwarty, a czasem do tercyi (mianowicie za rektoretwa śp. 
Wrońskiego i Wittieha, o czem tu dobrze pamiętają żyjący do- 
u8 ojcowie synów szkoły ówczesnój), jeżeli druga część twier- 

11 jest prawdziwa, że 48 uczniów opuszczających rocznie klasy 
e i niisze była bez wykształcenia szkólnego, (jak mówi autor), 

iltdy wyzna, że to było źle, lecz nikt nie przypisze winy tego 
„g/;rektorskiej, ale raczej każdy wyzna, że to była źle, bardzo źle,

Ikt nie przypisze winy tego klasie rektorskiej, ale raczej każdy 
y zastanawiając się nad tćm głębićj, zrobiłby wniosek niezbyt 
>ny dla nauczycieli uczących w klasach średnich i niższych nad 
się p. N. widać wcale nie zastanowił... Owszem ktżdy rozsą- 
'Ogn w duszy dziękować będzie za i.-tnienie klasy rektorskiej, 
e przypuszczając, że przynajmniej reszta uczniów tej klasy, 
do gimnazjów nie przechodzi, opuszczając tę klasę i przecho- 

lo rzemiosł lub Innych praktycznych zawodów nie wychodziła ze 
.jniji bez wiadomości szkólnych.... To też czując instynktowo autor, 

ń śliskim znajduje s:ę" grancie, celem odwrócenia umysłów od 
dego rozważenia wewnętrznych przyczyn tych smutnych rezulta- 

jjn, rzytacza zewnętrzne, które zdan em jego te niepomyślne rezul- 
injjlywołują. Jakież one są?... Nasamprzód „przepełnienie niź- 

osobiiwie najniżsżej klasy, w którćj się teraz znajduje 140 
i s których dziennie przeszło 100 do szkoły uczęszcza.“ Ale 

¿Jisjest wszędzie, nie tylko w szkole św. jańskiój, a przecież dzięki 
gl, mamy szkoły, w których nauczyciel gorliwy i sumienny, prze- 

czuciem odpowiedzialności swego powołania, pomimo ogromnych 
.go s przepełnienia klasy wynikających, obowiązkum swoim na- 
U"lotnie dla siebie, a z korzyścią dla dzieci zadosyć czynił i czy- 

rrzestaje!
ii 'Druga przyczyna jest to, że rodzice naszych uezniów przewa- 

ol* stanu najbiedniejszych rzemieślników i robotników nSleźą.“ 
aij sposobem ubóstwo rodziców ma być przyczyną, że się ich 
i i.» klasach średnich i n ższych nie uczą czytać itd, tego nie 
)>jt, B zwłaszcza, że, niezdolni pochwycić szyku gramatycznego 
¡,yfc‘kępującćm zdaniu, mającem być uzasadnieniem powyższego twier- 
¿ojSi.nie pojmujemy, ani też odgadujemy myśli autora. Zdanie to

ijak następuje:
5bk> ..Ubóstwo wielkie jest przyczyną, że rodzice ich (t. j. uczniów) 
jicj1 wieku w którym do szkoły są obowiązane chodzić, bez wszel­

ki "nijslowego zajęcia, same sobie pozostawione, wzrastają.“ Ubó- 
, ¿W, było i podobno niestety! nigdy go niezabraknie po miastach, 
ni, Sl®o to iluż to synów „najbiedniejszych rzemieślzików i robo- 

nie tylko pomiędzy ohcemi, ale i w narodzie naszym wyszło 
ie»1?1.1 chlubę nie tylko miastu rodzinnemu, ale i narodowi przyno- 
i ii'“! To też i tutejsza szkoła św.-jaóska wydała poczet mężów, 

p i o» różnych stanowiskach dobrze krajowi służących, a synów bie­
liki P r,le™fcdlników! Zresztą czyż może przez zniesienie klas re- 
rel**j c* „nijbiednitjsi rzemieślnicy i robotnicy“ staną się bogat-

jiii i>Trze;ją p.zyczyną jest to: uczęszcsa takie dziecko do szkoły, 
P^ir la^e w aomu również bez wszelkiego zajęcia umysłowego, bez 
„i^rrenia lekcyi i bez pomocy.“ Tak jest nie tylko w Gnieźnie, 
ij% ’8,«d*ie indziój. Zrestą p. N. jako nauczycielowi dobrze jest 

Ż0 gdzie nauczyciel sumiennie wypełnia obowiązki, dzieci 
J, uczjć się nie powinny, a nawet dz eci klas najniższych lek- 

domu zadawanemi obarczane być nie powinny. Dzieci
Qu

o»' ¿jj najwięcej uczyć się powinny, a nauka w szkole dobrze udzie-
li szelką pomoc domową, którój p. N. domagać się zdaje, zbyte­
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czną czynić powinna, która zresztą, jak każdemu pedagogowi wia­
domą, częstokroć szkodliwą bywa Dzieci ze Bkończenym rokiem szó­
stym według istniejących przepisów obowiązane są uczęszczać do 
szkoły: jakiego rodzaju zajęcia umysłowego w domu wymaga po nich 
aż do tego wieku p. N ? Toć zapewne nie będzie chciał, aby dzieci 
pracowały umysłem przed wykształceniem ciała, a najznamienitsi le­
karze wczesne przykuwanie dzieci do książek i siedzenia uważają nie 
nie tylko za niepotrzebne, ale nawet i zaszkodliwe.

„Ostatnią i osobliwie ważną przyczyną, pisze p. N., jest niere­
gularne uczęszczanie największej części do szkół)’, czy to z przyczyny 
choroby, czy to osobliwie w zimie, z braku stósewnego do pory roku 
odzienia, czy to dla tego, żi rodzice używają dzieci swoich w domu 
do różnych zatrudnień, ety tóż może z opieszałości i obojętności ro­
dziców dla szkoły.“ I pod tym względem 6tosnnki miejscowe w Gnie­
źnie nie eą gorsze, jak po innych miasteczkach. Regularne uczę­
szczanie do szkoły zależy w głównój mierze od nauczyciela, bo prze­
łożone władze szkólne obmyśliły środki, aby rodziców przymusić do 
regularnego posełania dzieci do szkoły: nie większa to opieszałość 
i obojętność tutejszych rodziców w tym względzie, jak gdzieindzój. 
Zresztą mamy przykłady, Bogu chwała dość liczne, że gdzie nauczy­
ciel gorliwie, a sumiennie pełni swe obowiązki, tam tóż dzieci regu­
larnie i chętnie uczęszczają do szkoły tak silny jest wphw przykładu 
sumienności I W samem Gnieźnie w ostatnim przynajmniej czasie sto­
sunek uczęszczania dzieci do klasy najniższej nie jest tak niepo­
myślny: wiadomo na o bowiem, że za miesiące maj, czerwiec i sier­
pień podał nauczyciel tój klasy z liczby 140 uczniów tylko 17 za nie­
regularne uczęszczanie do szkoły. Choroba, rozumie się, jest dostate­
czną ekskuzą i dzieci chorują wszędzie; a co się tyczy braku stóso- 
wnego do pory roku odzienia, to wiadomo, że z rozporządzenia prze­
łożonej władzy szkólrćj w takim razie, jeżeli rzeczy wiście brak odzieży 
potrzebnej jest przyczyną nieregularnego uczęszczania do szkoły, 
gminy ob iwiązane są dzieciom takim sprawić odziiż niezbędnie po­
trzebną. Zresztą wiadomo jest każdemu cokolwiek ze sprawami szkol- 
nemi obezmnemu, że po miastach właśnie zimą z powodu zimna 
w domu rodzice biedniejsi najregularniej dzieci swe do szkoły pose- 
łaj¡i, a nawet i latem, lubo zaprzeczyć nie możua, że dzieci najchę­
tniej gw tej porze używać wolności pragną, rodzice najbiedniejsi wy­
chodząc na robotę, chętnie dzieci posełają do szkoły, wiedząc, że tani 
pod dobrym zpstają dozorem. Bo i do jakichże zatrudnień rodzice 
używać mogą dzieci takie w domu, zwłaszcza w zimie?

, 0 gdyby wszystkie te niedogodności, woła autor, które rzadko 
w takim stopniu w innych szkołach napotkać można, w naszej szkole 
się nie zachodziły, to postępki szkoły, jaka dotychczas była, o wiele 
wydatniejsze i pomyślniejsze by były.“ Widzieliśmy, że przeszkody te 
gdzieindziej nie są mniejsze; to tóż czuły ten wykrzyknik , jeżeli nie 
ma mieć znaczenia umycia rąk w swój niewinności, niczego nie do­
wodzi: owszem autor wyrażając przekonanie, że „postępki szkoły, 
jaka dotychczas była, o wiele wydatniejsze i pomyślniejszeby były“, 
zdaje się przyznawać mimo woli i wiedzy, że jeżeli tak nie jest, to 
nie koniecznie klasa rektorska tego jest przyczyną, a oraz, że mo­
głoby być w tój mierze lepiój.. Jeżeli autor dalej twierdzi, że „skut 
kiem tych niedogodności ze 140 d.-ie.i klasy najniższej około 30 po 
upływie roku przywłaszczają sobie początki w czytaniu polsk'ém, pi­
saniu i rachunkach i zdatne są do promocyi“, to zaiste każdy przy­
zna, że rezultat taki jest bardro smutny, lubo nie każdy się na to 
zgodzi, że to jest skutkiem powyżej przezeń wymienionych „niedogo­
dności“, ale raczej przyczyn tego gdzieindziej, nieco głębićj szukać 
będzie.. Pod żadnym warunkiem zaś na to się nie zgodzi, że „ponie­
waż więcej dzieci promocyą dostać musi, gdyż‘ w innym razie klasa 
ta jeszcze tMrdz ój przepełnior ąby była“, przy promocyach z kl«y do 
kbsy ca tę konieczność, a nie ca zdatmść wzgląd mieć należy. Je­
żeli tak dotąd bywało, to źle i bardzo źle, ale jak niewidziany, żeby 
przyczyną tego była klasa rektorska, tak tóż nigdy nie przyznamy, 
żeby na przyszłość nie mogło być inaczej, czyli mówiąc wyraźniej, 
aby i w przyszłości przy promocyacl nie ca zdatność i zasługi ucz­
niów wzgląd mieć miano, a raczej na to, aby „jedne klasy były za­
pełnione, a drugie nie były przepełniono“. Jeżeli zaś p Nagell przy­
znaj?, „źe szkoła tutejtza miała przed laty pewną opinią, przysposo­
biwszy kilku uczniów klas wyższych do kwarty gimnazyalnój“, to wie­
dz ) o tóm wszyscy, a my dodamy, że opinia ta była bardzo uzasa­
dnioną, bo nie kilku do kwarty, ale przez długi szereg lat począwszy 
od rektora śp. p Neya, kk?. Wrońskiego i Wittieha aż do dotychcza­
sowego rektora „rok rocznie po kilku przysposabiała“ do kwarty, 
a nawet i do „tercyi“ (patrz wykaz powyższy): przyczóm przypomi­
namy, że z istniejącej podówczas przy szkole rektorskiej klasy dzie­
wcząt wychodziły panienki, dobrze tuiaj znane, którychby się żadna 
wyższa szkoła panien nie powstydziła. Twierdzenie zaś p. Nagell, że 
„f-darzałj s;ę to jednakowoż zawsze ze szkodą drugich mniej zdatnych 
uczniów, gdyż tylko najzdatniejszych ucisiów uwzględniano przy na­
uce, a mając głównie ję yk łaciński na oku, inue przedmioty zanie­
dbywano“, żadnetni nie poparte dowodami, pozwolimy sobie uważ;ć 
za rzucone r.a wiatr, celem obalamucenia umysłów ply kich... Pomi­
nąwszy bowiem, że szkoła św.-jańska częstym ulegała rewizyom radz- 
ców szkolnych, których uwagi niebyłoby zapswne uszło także , uwzglę­
dnianie najzdatniejszych przy nauce ze szkodą mniej zdatDych“, za­
wiera twierdzenie taki • potwarz dia gimnazyów, które uczniów szkoły 
rektorskiej przyjmowały, do których i lutfjsse należy, jikoby one 
przy popisie , tjdko z łaciny“ uczniów przybywających egzaminowały. 
Zreszią gdyby ktotnie tak bjło, że „mając głównie łacinę na oku, 
i ne przedmioty zaniedbywano *, nie byłoby to winą łaciny, ale rączój 
nauczycieli inno przedmioty wykładających.. To tóż nikt się nie zgo­
dzi na wniosek pana N., że „dlatego 6z.kofa rektoiska okazała się do­
tychczas niepraktyczną li jedynie z pTzyczyny tój, że nicmieliśmy 
uczniów do takiej szkoły zdatnych.“ Bo jeżeli tak było rzeczywiście, 
to zważywszy, źe nikt na świat nie przychodzi dostatecznie do klasy 
rektorskiój przysposobiony, ale raczej niższe klasy przysposobić do 
niej zdatnych uczniów powinny, każdy winę tego przypisać będzie 
zmuszony klasom niższym. A więc nieznosić klasę rektorską wypa­
dałoby, ale raczój postarać się o to, aby n.iała zdatnych uczniów. 
Fan N. proponuje w końcu zniesienie dwóch klas rektorskich i połą­
czenie ich w jednę, wykreślenie z planu nauk łaciny, odwołując się 
w tój mierze na szkoły elementarni! w Poznaniu. Przytoczenie szkół 
elementarnych poznańskich na dowód nie zdaje nam się być trafnóm: 
wiadomo bowiem, ża w Poznaniu tak glmnazyum katolickie, jako też 
szkoła realna i gimnazjum ewanielickie mają osobne szkoły przygo­
towawcze, ostatnie nawet szkołę przygotowawczą o kilku klasach. 
Oprócz tego istnieje kilka szkółok prywatnych, w których uczą także 
łaciny: rodzice więc mający zamiar oddania dzieci do jednego z wyż- 
sjych zakładów naukowych mają aż nadto sposobności przysposobie­
nia ich także w łacinis. Tam więc słusznie w szkołach elementar­
nych i w szkole średuiój wykreślono łacinę z planu nank. Nie tak 
ma się tz cz w Gnieźnie. Zresztą, gdyby przełożone władze szkólne 
zgodzić się miały na wykluczenie łaciny z tutejszój klasy rektorskiój, 
nie wypada z tego koniecznie, aby znieść klssę rektorską: t zyliżby 
raczój nie należało zamisnić jój wtenczas na szkołę realną? Po znie­
sieniu klasy rektorskiój i połączeniu jój z klasą drugą w jednę, pro­
ponuje p. N. rozdział klasy najniższej, tj piątej na 2 oddziały jako 
środ-k, mający zapobiedz przepełnieniu klas niższych. Chociażbyśray 
się na to zgodzili, nie widzimy, jakimby sposobem cel ten osiągnię-

w lokalu Towarzystwa Przemysłowego, na 
które Szanownych Członków uprzejmie za­
praszamy. (4304)

Zarząd.
Biłody człowiek, posiadający dostate­

czne wiadomości szkólne, może wstąpić do 
handlu mego jako uczeń od ś. Michał* rb. 
(4433 ]. F. Bogu-ławski.

W handlu korzennym je t miejsce dla 
młodego subjekta. Zgłaszający się winni 
dołączyć swe świadectwa Adres: J. Wruk 
w Czarnkowie. (4^94)

tym został. Przypuściwszy bowiem , że po rozdzieleniu klasy najnii- 
azej każdy z dwóch oddziałów liczyć będzie po 70 uczniów, tedy po 
uplynionym roku z każdego około 50 u. zniów dostatecznie do klasy 
czwartej przysposobionych być powinno Czyżby skutkiem tego klasa 
4 znów nie była przepełnioną? Jakimie sposobem temu zaradzić? 
Czy przez nowy podział klasy czwartej na 2 oddziały? O tóm p. N. 
zamilczał, chociaż fńudna przypuścić, aby to jego uwagi ujść mogło. 
Pożądaną jest nader rzecią, czego p. N. pragnie, aby „w szkole ta­
kiej, jak nasza, dzieci na zdatnych robotników i rzemieślników itd. 
się wykształciły, a do tego należy gruntowna znajomość języka pol­
skiego“ (lubo wnosząc ze „sprawozdania“ pana N. życzenie to ad pia 
desideria policzyćby można) i „niemieckiego, rachunków itd." — ale 
na to się nikt nie zgodzi, że „ndzielanie języka łacińskiego tylko 
przeszkodą do tego być może.“ Wiadomo bowiem panu N., że w gi- 
mnaryach oprócz łaciny uczą greczyzny, a nawet i hebrajskiego, 
a przecież obok tego udzielają się i owe przezeń wymienione przed­
mioty, dla których udzielanie owych obcych języków bynajmniej nie 
jest przeszkodą.

P. N. kończy swe sprawozdanie rozbiorem kweityi, jak mówi, 
najważniejszy, tj. pień ężnój. Twierdzi, te utrzymanie klasy rektor­
skiój koszti.je rocznie G00 tal., po snbsieniu ktorój rnnisma, że „do 
przeprowadzenia tego wszystkiego (ij. projektów p. N.) będą fundu­
sze wystarczające, bez znacznego podwyższenia podatku szkólnego.“ 
Pominąwszy, że pensya rektora oprócz mieszkania wolnego wynosi 
w gotowiznie 440 tal, do kiórćj wchodziły dopłacane dotychczas przez 
król, rejeucyą 250 tal., a które nadal, (jak p. N. zdaje się być na 
pewno wiadomo) dopłacać król, rejeneya odmówiła — zkądżeż, pytim 
się, oszczędzić się ma przez zniesienie klasy rektorskiój rocznie suma 
600 tal., zwłaszcza że dotychczasowy rektor na swórn stanowisku 
z płacą dotychczasową i nadal pozostać ma, a mianowanie piątego na­
uczyciela według zdania psna N. koniecznie jest potrzebnćm! Jestto 
więc nowe twierdzenie bezzasadne, zdolne obalamuclć chyba tylko 
umysły płytkie, zwłss.cia ża wyrażenie: „bez znacznego podwyż­
szenia podatku szkolnego“ wskazywać się zdaj ■, że bez podwyższeuia 
się ne obejdzie Również blachą jest uwaga, ża ,,w gmachu szkol­
nym tylko 5 pokoi na klasy się znajduje, gdy ich G byłaby potrzeba“: 
bo szkoła tutejsza posiada dom własny, zamieszkany przez jednego 
z nauczycie l, który dozór szkólny na mieszkanie dla rektora prze­
znaczyć meże w zamian za zajmowane pizezeń dotychczas mii-szkanie 
w gmachu szkolnym, rozumie się za wynagrodzeniem pieniężnem na­
uczyciel dotychczas w domu tym mieszkającego

Na zakończenie w obec wyrażonego w końcu „sprawozdania“ 
pana N przekonania, „że chociaż nie teraz, to z pewnością wkrótce 
przytoczone >u spostrzeżenia i uwagi może uznanie sobie uskarbią“, 
niechaj nam wolno będzie wyrazić otuchę, że tutejsza ludność kato­
licka powołana do oddania głosu w tój tak v aźnój materyi, a miano­
wicie mężowie zaszczyceni zaufaniem swych obywateli, mający ostate­
cznie w tej kwestyi zawyrokować, nie inaczej, jak tjlko po dojrzałój 
rozwadze i wszeclistronnem zbadaniu rzeczy o sprawie tak ważnej 
stanowić będą.

Przybyli do Poznania dnia 11 września.
BAZAR Właśc. dóbr M clżyński z Kaźmierza, N egolewski z Wło- 

ściejewek, książę Sułkowski z Rydzyny, Zakrzewski z Torowa, Ja- 
ckowski z 13iplic

HOTKb Dii KORD. Właśc. dóbr Milkowski z Macewa, Dąbrowski 
z Winnejgóry

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Hólzel z Krakowa, Jasiński z żoną 
z \aitakowic, Dobrogojski z Giecza, rolnik Jezierski z Kcjni, Na­
wrocki z Torgawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Mukułowski z Ko­
tlina, hr. Grabowski z Radownicy.

POD CZARNYM ORŁEM. Właść. dóbr Wichliński z Uni, Wągro- 
wiecki z Szczytnik.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpieokle w Poznania dnia 11 września.

Żyto: dobrze, wyp. 175 węcpli, na wrześ. i wrześ-paź, (jesień) 
38%, paź list, 39, list-giud. 39’/,, gru-sty. 40, na odstawę wios 41’/, 
tal. pł. Okowita; słabo, wyp. 27,000 kw„ na wrześ. 13’/., paź. 13%, 
list. 13’/., grn. 13’/,, sty. 13%, luty 13% tal. pł.

Berlin, 9 września. Pszenica: 100 tunt w miejscu 50—68 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 funt, w miejscu 42—43, na wrześ. 
i wrześ-paźd. 42%—%—42, paź-list. 42%—%—%, list-gru. 43%—
—, na odstawę wios. 46’/«—46 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt 32 
—38 tal. pł Owies: 1200 tunt. w miejscu 22%—25%, polski 22'/, 
— 23, na wrześ. i wrześ paź. 23%—paź-list. 23%—%, list-gr. 
23’/,, na odstawę wios. 24% %, maj-cztr. 25%—% tai pł. Groch: 
2251) funt, do gotowaDia w' miejscu 50—56 tal. pł. Olej rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 14*/., na wrześ. i wrz-paź 14’/, — ’/,„
paźd-list. 14’/,—’/,, l st gr. 14’/.—%,, gru-sty. 14'/. pł., kw-maj 14%
tal. żąd. Olej lnianj: IGO funt, bez beczki w miejscu 12’/, tal. żąd,

i wrze paź 13’%,, paź-list. 14—13”/,,, list-gr. 14’/,—14, kw-maj 14’/,
Wy powiedziano; 17,000 cent, żyta-%, maj-czerw. 14’/, tal. pi. 

a 42 tal 
23% tal.
po 42 tal , 30,000 kwart okowity po 13”/,, tal. i 1209 cent, owsa po

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn............
„ średuiój „ ............................
„ pośled. „ ............................

Zyta ciężkiego „ ...........................
„ lżejszego „ ...................... .

Jęczmienia dużego „ ...........................
„ drobn. „ ...........................

Owsa „ ...........................
Grochu do goto w. „ ......... .................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego „ ...........................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu latowego .................................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . . . . „ ............. .............
Perek................... „ .............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ ...........................
Oleju, „ . • „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 9 września.....................
dnia 11 — ....................

11 września 1865. 
Od I do

¡Bg.|tD.|»»ll,g.lfn.

2 7 6 2 12 6
2 2 6 2 5 —
1 12 6 1 22 6
1 20 — 1 21 3
1 17 6 1 13 —
1 5 — 1 7 6
1 — — 1 2 6

— 23 — — 25 —
1 22 6 1 25 _
1 17 6 1 20 —

— — — — — —
— — — — — —

3 12 6 3 16 3
— — — — —

— — — _ _ —
— 10 — — 11 —

2 5 — 2 15 -
— — — — T- —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — —

13 15 13 17 6
. li 12 6 13 15|-

Knoharz, moralnego prowadzenia się i 
zaopatrzony w doskonałe świadectwa znaj­
dzie natychmiast miejsce w Lnbonl pod. 
Lesznem. Zastrzega się wszakże, iż po­
przednio kilka dni na próbę tamże goto­
wać musi. (4343)

Majętność ziemska DŚclkowo w powie­
cie wągrowieckim peł żona i obejmująca 
3360 mórg, po największej części roli 
pszennej, z woluój ręki jest do sprzedania 
Bliższa wiadomość udzieli się na mi jscu.

(4199)

Towarzystwo Przemysłowe 
odbędzie w niedzielę, 17 bm. o godzinie 7 
wieciorem walne zgromadzenie w celu 
przyjęcia Ustaw Towarzystwa Pogrze­
bowego. O liczne zebranie Szmownych 
Członków prosi - (4420)

Dyrebcj«.
Człowiek z wyźszćia wykształceniem, 

mieszki,jący tu d a edukacyi z łasrych dzieci, 
przyjmie' od św Michała r. b. na pensyą 
kilku uczni dobrego wychowania. Bliższa 
wiadomość w księgarni p. J K. Żupań- 
skiego w Poznaniu (4238)



4
Nie.n jomego autora inseratu 4320 pią 

si Necbrutler nasamprz/d, aby był 
cierpliwy, nauczył się być grzecznym i 
przyzwoitym, jeżeli chce się liczyć do tych 
ludzi, n.iprzeciw któtym Ncobruder zrobił 
zobowiązanie. Gdybym autora mógł po­
liczyć d, tych ludzi poprosiłbym Go, aby 
się do mnie listownie zgłosił, a dowie­
działby się prędzćj, co wiedzieć clice. Je­
że! autor rości! sobio prawo do zawezwa­
ni», abym uiścił się z tego, com powiedział, 
to jeszcze Go nic nie uprawniało chcieć 
mnie obrazć, zapewnić Cię więc Panie 
mogę, że chybiłoś celu i jakkolwiek mi 
nieznany, to już z zakończenia inseratu 
tik się Pan przedstawiłeś, że śmiało po 
liczyć Go mogę do tych ludzi, co niezdolni 
są mnie obrażać Kończąc oświadczam, że 
na żadne iane inserata nitodpowiadam

(4425)

Przy placu Wilhelmowskim 12, 
obok nowego Ziemstwa

jost wielki kram wraz z należącem do nie 
go pomieszkaniem od ś. Michał i rb. raze r 
ub tćż pojedyńczo do wydzierżawienia.

[4137 J.

Przy Lipowej ulicy No. 1 na d.-ugićm 
piętrze, są 2 niemeblowane pokoje do 
wynajęcia.

Król, pruska loterya.
Cząstki losów do 3 klasy 132 loteryi

rozsyła jak wiadomo, najtaniej
A. Cartellieri

(4021) w Szczecinie.
Panny wykształcone w krawleoozy- 

ZUle jako też w naukę przyjmie
Cioniakowski«

(4115) krawiec damski ni. Wrocławska 5. 
Ód św. Michała rb. przyjmie pe»na fa­

milia kilku uczniów gimnazjum św. M. 
Magd, na pensja, tamże znijdą dozór 
sumienny i umiejętny, korepetycye, lckcye 
na fortepianie i konwersacyą francuzką 
Bliższej wiadomości udzieli księgarnia p. 
Kamieńskiego. (4409)

Dla kilkn gimnazjastow jest stanoja 
do wynajęcia, na Chwaliszewie Nr. 88
w podwórzu (4418)

Dwa pomieszkania o 2—3 pokojach są 
do wynsjęcia przy ul. Długiej 7. (4427)

W kamienicy ra Grobli Nr. 25 jest 
piękne pańskie pomieszkanie
od 1 października ib. do wydzierżawienia 
Wiadomtść w kantorze, ul. Berliń.ka 14.

(4274)
Pewna dziedziczka poleciła mi swą wieś 

do sprzedania. Ma areału 1645 m., łąk 
95 Budynki bardzo dobre, inwentarze kom­
pletne, dom mieszkalny ozdobny w parku, 
szosa przed bramą idzie do miasta o % 
m, od Poznania 4 mile. Pz:edziczka ta 
życzy si bie sprzedać jedynie, że jój wiek 
jest utrudzający, cieszyłaby się, aby rodak 
zechciał kupić, o dalszych warunkach do­
wiedzieć sę można. Zaliczka do kupna te­
go jest potrzebna 40,000.

Wieś szlachecka i folwark mające areału 
1400, w tćm łąk 100 n>., boru 40 m., bu­
dynki masyw, inwentarze dobre, zaliczki 
ma być 20,000. Wieś szlachecka 817 m 
z łąkami, budynki masyw, z inwentarzem, 
zaliczka 12,000. Wieś szlachecka ma are 
ału 1060 m., w tćm ląk 100 m., budynki 
masyw, inwentarze dobre, zaliczka 15 do 
20 X:0 tal.

Fol * ark 400 m, z łąkami, budynki do­
bre, zaliczka 6000 t-l

Folwark 451 m z łąkami, budynki do- 
brp, także i inwentarz,, zdiczki ma być 
1000 tal. Folwark 503 m. z łąkami i la­
skiem, bu-ynki dobre, inwentarze dobre, 
zaliczka 8000 tal.

Folwark 451 m. budynki i dom m'eszkal- 
ny, wszys ko masyw, inwentarze bardzo 
dobre, zaliczka 8000 tal., leży przy szosie 
w powiecie kościańskim.

Oberża w mieście na wielkim trakcie 
jest do kupienia, na samćj szosie, zaliczka 
3000 tal.

Oberża na samćj szosie na wielkim trak­
cie, ma roli mórg 16 z łąkami, zaliczka 
ma być 2000 tal.

Uprzejmie polecam s!ę w każdym mo- 
menc:e do v skazania kupującym na icb 
zażądauie powyższych posiadłości, oznajmić 
warunki itd.

Poznań, za Bramką pod No. 10r.
Stanisław Rcjcr,

[4435]. agient dóbr itd

Grunta proboszczowskie
w Opalenicy, 241 mórg z łąkami,
mają być droga publicznej licytaryi w ter­
minie dnia 14 bm. po południu o godz. 4 
wydzierżawione Warunki dzierżawy 
mogą być każdego czasu na probostwie 
przejrzano. (4372)

Kolegium kościelne.

Dom. Wiśniówki pod Łeknem ma na 
sprzedaż elegancki piec szozecluskl bia­
ły (silbergrau). z żółtym góuym gzymem. 
Piec ten jest 9 kachli wysik', 37, długi, 
2%, szeroki i kosztuje ze wszystkiemi doó 
Dależącomi potrzebami (prócz rury) i z po­
stawieniem 28 tal. Kupujący winien ca 
miejsce po takowy przysłać (4421)

Ktoby miał do zbycia koło mane- 
jewe drewniane od starćj olejarni, 
sieczkarni lub młyna konnego, może 
takowe sprzedać do Gądek pod Kur­
nikiem (4351)

Aukcya

Ważne wiadomości dla 
pp. kapitalistów.

O 10 minut drogi od miasta Stół. War­
szawy w Królestwie Polskiem. jest do 
sprzedania z wolnej ręki majątok ziem­
ski, w pięknem położeniu, w gruntach wy­
borowych. z budowlami murów anemi, prze­
rżnięty szosą, mający obszerną oberżę, le- 
inie mieszkanie itd.

W dobrach tych mających 316 mórg, 
roagd obszerności, znajdują s'ę nieprze­
brane pokłady dobrój gliny, zdatnćj do 
wypalania cegty, da hówki, gzymsu, jako 
też na inne przedmio y ozdoby i użytku.

Majątek rzeczony prowadzotiy bez po­
trzebnego kapitału nakładowego przynosi 
rocznie około 10,000 tal dochodu, przy 
podniesieniu jednak gospodarstwa i urzą­
dzeniu stósownem fabryk, dochód ten mógł­
by się znakomicie powiększyć

Mąjący zamiar przystąpić do kupni, ra­
czą zgłosić się listownie pod adresem X. 
J. Z. Nr. '5 — w Warszawie, poste rest. 
franco. (1429)

W leśnictwie Piętrowo pod Czempi­
niem, nad żwirówką wrocławako-poznań- 
ską jest następujące drzewo porządkowe i 
opałowe codziennie na sprzedaż

a) Sośnlna.
1. Wały i przyciesi młyńskie, cena odpo­

wiednia jakości,
2. drzewo budowlowe spuszczan • w roku

1864/65, stopa sześcieuua nieobrobiona
2*/, sgr.,

3. rznięte łaty na dachy, kopa o 720 ło­
kciach 10 tal.,

4. szkudły, tysiąc 20 sgr.,
5. dobre deski bez sęków •/,’* grubości, 

cena według szerokości,
6. szalówka, kopa począwszy od 16 tal.
7. drzewo szczepowe, sążeń po 4 „
8. „ gałązkowe „ „ 3 „
9. „ pieńkówe „ „ 2 „

10. wióry ., „ 1%, „
b) Brzezina*

1. Mniej więcej 50 kop dzwon brzozo 
wych, kopa po 5 i 7 tal.,

2. drągi brzozowe u» dyszle, rozwory itd.
3. drzewo szczepowe I 5%, tal,
4- „ ,, H4'/, „
5. „ pieńkówe 2'/, ,,

Uwaga. OJ 1 talara phci 1 sgr., a od 
sążuia 2 sgr. pieńkowego. ~ [4348]

złota, srebra itd,
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawŁĆ będę drogą licytacyi publicz- 
nćj g- tówlcą najwięcój dającemu w Środę, 
13 września rb. rano od godziny 9 i po 
południu od 3, w lokaln aukcyjnym przy 
nl. MagazynowóJ 1: Złote zegarki 
kotwicowe, łańcuMzkl, pier­
ścionki, srebrne łyżki stoło­
we 1 do lserbaty, rozmaite me­
ble, ubiór, iilżanki, nowe ka­
pelusze, sprzęty domowe 1 go­
spodarskie, a od godziny 3 kilka 
pudeł towarów piernikarskłch 
syrop, sprzęty piekarskie, jako 
to: skrzynie piekarskie, deski, 
budy Jarmarczne, pudla, be­
czki Itd.

Itychlewski,
[4439] król. kom. ank.

riękną
pszenicę i żyto

do siewu ma na sprzedaż (4391)
Dom, Źerniki pod Wrześnią.

B. ScJMtt.

W Żernika h pod Kurnikiem jest do 
sprzedania żyto do siewu: Krzyca Cor- 
rens i żyto podwójne hiszpańskie z sie­
wu oryginalnego pi zeszłorocznego, szefel 
po 10 sgr. nad najwyższą cenę targową 
poznańską.

Prosimy o rychła zamówieni. (3819)

Nowo założony i bogaty skład swój
Mebli, luster i wyrobów wyściełanych
polecam niniejszćm pod poręczeniem najściślejszej 
rzetelności i cen najbardziej umiarkowanych. Nadto 
dostarczam pianinom i fortepianów z fabryk 
najsławniejszych po cenach fabrycznych.

J. Lifhl 1 ~
w Inowrocławia,

[4344] 3 ulica Fryderykowska 3.
Niaiejizemm my honor donieść uprzejmie, że w miejscu tutejszem założyliśmy przy

Jagerstrasse 47
pod firmą

Bracia ¡Hossę
fabrykę gotowej bielizny i negliżów,

połączoną ze składem każdego gatunku

płócien, stołowizny i bielizny na pościel.
Polecając przedsiębiorstwo naeze łaskawym względom szanownej rubliczno- 

ici, piszemy się z uszanowaniem

Bracia Salomon i Teodor Mosse.
Berlin, 1 września 1865. (4436).

Z dniem 12 września r. b. otworzyłem tu w Poznaniu przy 
ulicy Berlińskiej nr. 13 pod firmą,

S. Żychlińslii
handel cygar, papierosów, tytoniów i tabaki.
Polecając takowy łaskawym względom, zapewniam ceny umiar­

kowane i skorą usługę Serafin Żychlióski.

(4402)

Sprostowanie.
W doni seniu franki, towarz. zabezpieczenia Providentia w nrze 206 pi­

sma tego wkradły Się następujące omyłki drukarskie:
Zamiast Jakób Kreżolek, Buk, powinno być I. Krężołek, Buk,
Zamiast Jakób Goldin, Babimost, powinno być Jakób Soldln, Babimost. 
Zamiast 0. Rusohe, Rawicz, powinno być O. Kuaehe, Rawicz.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 9 września.

Papiery pruskie. Itądanoj płac.
67%‘ Dolno-Szl.-March 
76'-, Dolno-Szl. kol. pob,

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859....
—• 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...........
— prern. 1855..

Obligi dług, skarb.
— Marchys.....

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

Pomor..

W.Ks. Pozn...
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląslde......
Saskie..........
Prus Zach..

*7,
5

b
3%
r-

sy,
4
4
3%
4
3%
\
3y,
4

88

100',
104’.
97

100'/, 
100', 
128'/, 
89’,j

85'/,

90’/,
84'/,
95’/,

94'/,

— Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 — .. 

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Ltydory..................
Złota, funt cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku..........

płat, w Lipsku 
Austr. bankc. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

91'/,
93
71
927,
69%
91%,

113%
111%
466
30
99%

99%
93’/.
79%
5

Królew. dito..

Cebulki kwiatowe
prawdziwe Itarlemskie i ber­
lińskie, wykaz bezpłatnie, poleca ogro­
dnictwo artystyczne, handlowe i tkład
nasion Henryka Meyer,
(4340) Poznań, ul. "Królewska 15a i 6/7. g

Doniesienie lekarskie
Tak pacypntoni swoim, jak niemniej in­

nym chorym okolicy tamtejszćj, cierpiącym 
na choroby płacowe, gardłowe i brzuszne, 
ochromienia, kołtun, ciężki słuch, wadli­
wość części rodzajowych i t d. donoszę ni- 
Diejszem, że (4375).
w czwartek, dnia 14 1 w piątek, d. 15 
września będę w GnLźnle (w hotelu 
Krettecka), gdzie odnośni publiczność u- 
staie zemną porozumiewać się może.

Dr. Iioewensteln, 
lekarz homeopatyczny z Swleoia.

Dentysta II. Vogel z Berlina
będzie we wtorek, 12 bm. niezawo- 
dcie w Poznanin, poezém doniesie 
o wszelki h iunych szczegółach. (4381) I

Aromatyczną watę na pe-
dogrę paczka po 8 i 5 sgr. i

wyskok z szląskiego miodu
koperkowego a. po io i 5 sgr. 
fć można w każdój tntejszój apteoo. 

(4184)
nabyć

Melony
na konserwy u

JP. Nowickiego,
(4422) nl Wrocławska 9*

Świece stearynowe i parafi­
nowe, biorącym 10 paczek po 4 sgr. 
2 fen., tudzież białe szczecińskie twarde 
mydło, 8 funtów ra'l tal, poleca

Izydor Btusch,
(4429) plac Sapicżyński No. 1.

— rent. March.
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.....
— Saskie..............
— Szląskie...........

Papiery tagranlei. 
Austr. metali..........

S6

81’/,
91'/,

Ascye kolei telaz.
Galie. K. Ludw....

, Berlin-Anhalt........
95’/,' Berlin-Hamb..........

Beri. -Poczd.-Magd.
BerL-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

najnow.......
Brzeg-Niskie..... ...
Koźlo-Bogumin.....

pierwot.......

93’/,
95'/,
98
98
98

63

5
4
4
4
4
4
4
4
41/,
4’/,

90

86%

202% 
150'/, 
206’/. 
128% 
i 43',,

55%
- Berl.-Hamb.

Górno-Szl. A. i 
— Litt. B..,

Opol-Tarnowic.,
Starogr.-Pozn...

Gdański bank pry w.

Prask, udz. bank.

Aleje przemysłowe
Beri. lab. kol. żel.

Concordia 
Magd, assek. ogn. 
Obllg.zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt.........

■ 0
0 iądano

4 __
4 84%,
4
3%i —
3'/, —
4 —
3%, —

4
4 _
4 _
4 _
4 102
4
4 _
4 —
4 _
4 —
4
f/ł 150
4

5 121%,
5
4 _
4 —

4 _
4%, —4 { 99%.

Buriwrnka t 
poleca A. Cichowki
(4432), ul. Bprlińska 13, naprz. dyr JtJ1 

Pt*awdziwvą jjie

rzepkę teltowska£
świeżego tłustego

łososia wędzonego i p 
gorza wędzonego^

SOF" tudzież świeżą 1

brunświcką kiszC
polecają 7IV. F. Meyer i Ł

(4440)______placWilhelmowsld 5 ijell

Pierwsz^lji 
średnią, przesyłkę wii; 
słodkich węgierskich i 

gron i nowych kasztaj 
świeżego newszatelsk 
sera, tudzież świeżych , 
kich gdańskich flądm i.
stych odebrał i poleca Jia

Jakób Appefi,
(4434) ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Mtj]J

Dobre angielsk i kodT? 
Śllwskie są za cenę odjjl*“

ÆZX-». lh‘‘ił na 8f>riedaż u l!8J
Iirainw\

(4438). przy Długiój ufitó

Sprzedaż barani
Dom. Mieleszyn pwlb 

A&sfigSSr* kłem ma do sprzedatti^
rany pochodzenia M 
które przy znacznej o6r 

wełny, łączą i cienkość. Owczarni 
wolną od wszelkich chorób dzieJiicr

W wtorek,
dnia 12 t. m. stanie SMjwh

CŁfelySiA pociąg'™ rannymi3M; ? 
msSŁMśBBŁ wielki transport JBO 11 
krów i cieląt z łęgu noteokiego,11 v
telu Keilera na sprzedaż. I

W. Hamam [aft 
(4984) handlerz ' nu

sl
Kellera teatr tatowy. ipaC 

Fan Borkowski z grzeczności dli^t 
fieyantki^ „Na Wawel Krakowiaka
śpiewać będzie.

ii0

Bazar.
W środę, dnia 13 wrxe¿aia¡

wieczorem t- godz 7'/,

WIECZÓR MUZO!
dany przez

Aleksandra Angyalfij
pierwszego bary tonistęi« 
rodowego teatru w Peszd

ra łaskawym współudziale®

panny larytany FusJ
pierwszej śpiewaczki oi!t[ 

wrocławskiej.
Program ogłoszą gazety.
Biletów na numerowane krzt 

po 15 Sgr nabyć można W naoj 
nym składzie muzykaliów ». 
Bote i Ci. Bocka. W 

Cena kasowa 25 sgr-Lie biga proszek pokarmony 
poleca apteka Elsnera. (4424)

74%
'73'/,
155
77'/,
94

130
109%
111
100%

94
111
84

102
99

102%

113

33

Berl. Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz .-Mag. A. 

— Litt B
— Litt. C...........

Berl.-Szczecin.
1 — II. Em... 
Koilo-Bogumin,

| — III. Em.. 
Dolno-Szl.-March... 

‘j — konwen 
( — — III. ser.. 
' — — IV. ser.. 
Görn.-Szl. Litt. A.

— Litt. B..........
— Lit. C............
— Lit. D............
— Lit. E............
— Lit. F............

Starogr.-Pozn .....

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
4%

3%

4
3%

4%

95%
95%,

100%

- - 92% Szląs

nowe..

92
88%,

°/z0 śądano

4 -Ł
3%, —
4 95
3%i —
4 99%,
4 99%,
4
4
4 —
4%. —
4 70%,
4
4
4 _
5 —
4
4 _
4 —

4
4 —
4 —
4%, 101
3%,
3%,

—

4 —
3%i —
3%. —
4 —
4 —
4%, —

98*

93*

82%'
77%
56%.

/List zast. gai now.
( z kup. w. austr. — '
Listy zast gaL star. , 

kup. w mon. kr. — <8 '

)KURS STOW. KUP. W P# 
dnia 11 wrześni».-V

94%

94%
94%
82%

100

nowe....
Lit B...
Lit C...
Listy Rent.... 
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast. 
— nowej Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye......
Szląski bank.........

— U. Em..../.y
KURS GIELDŸ W WROCŁAWIU, 

dnia 9 września.

- :l

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty....................
Frydrychsdory........
Lujdory...................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk. 
Poznań, list. zast.

_
— —
— —
— —
— —
— _

4 _
3%, —

95%,

110%,

93'.

Aleje SzląskAol tel
Freiburg.........i......

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC. 
Lit B

— obi. z pr. pierw.
Lit D. 
Lit E

OpoL Tam.............
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pr. pierw.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyohUńzkl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

/’Pozn. List. Zast....
— nowe............
— nowe............

|Pozn. list. Rent..
— akc. bank. prow.

— obi. prow....
— obi' meV 3bry.

— obligi pow.......
— obi. miej. II. Em. 
¡Prask, obi skar....

poży. skarb.... 
uobr. poży.....

— poż. skarb..... .

— poż. z prem....
|Sz. list Zast....... .

iach. Prusk..........
¡Polskie....................

'rno-szl. akc. k. ż.
— obi zpr.pier.E. 

¡Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
¡Zagraniczne banie.

4
3%
4
4

5
4%,
4
3%,
4
4%

3%.
3%.
3%
4
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